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Kieks zaprasza Was na... 


ŚWIĄTECZNY 
SPACER 
PO 
WARSZAWIE 


Nasz osobisty znajomy KLEKS powiedział przedwczoraj, że ma 
już dosyć tych ciasnych klatek komiksu i że chcialby sobie po- 
chodzić swobodnie po mieście. 

Zanim do tego doszło, Kleks zaczął przemawiać następująco: 

„Jestem 1.427.401 mieszkańcem miasta stołecznego Warszawy. 

Wiadomo mi, że kiedyś cały naród budował stolicę, ale teraz 
Warszawa bardzo wydoroślała i nie tylko zarabia sama na siebie, 
ale przynosi wielki dochód calemu krajowi. Niewiele jest takich 
stolic na świecie. 

WARSZAWSKI PRZEMYSŁ (elektroniczny, precyzyjny, motoryza- 
cyjny, lotniczy i inny) daje ponad 8 procent dochodu narodowe- 
go! 

WARSZAWSKIE ROLNICTWO ma wydajność pięć razy wyższą 
niż średnia produkcja rolnicza w całym krajul 

WARSZAWIACY pracują dwa razy wydajniej niż wynosi średnia 
krajowa! 

A przecież było to miasto 30 lat temu zniszczone z barbarzyń- 
skim okrucieństwem. Mial być po nim, wedlug hitlerowskich za- 
mierzeń, tylko znak na mapie. Ten znak jest — tyle, że jest to 
znak dumny i piękny. f 

Z okazji Lipcowego Święta życzę Wam, Drodzy Czytelnicy, 
warszawskiego tempa, warszawskiego humoru nie tylko od świę- 
ła, ale na co dzień i warszawskiej umiejętności radzenia sobie 
1e wszystkimi trudnościami.” 

Spacer po Warszawie z Kleksem zaczynamy przed Zamkiem 
Królewskim. Kleksa fotografuje Elżbieta Drewicz — Kanadyjka 
polskiego pochodrenia 1 Winnipeg. Urzeczona Warszawą, za- 
prasza Was wraz z Kleksem na str. 3 na spacer po stolicy. 


NENNEDNZZD SEZON ai 2 
RADOWNICA (HSI). Mieszkająca sa- Halo, tu Klub Ptakolubów! 


ŻA CZĘLISMY motnie na skraju wsi Radownica starsza 


pani zdziwiła się pewnego dnia, gdy za- 


POMAGAĆ PRZY ŻNIWACH Z ZMANE kor) Śniedie śbilced JEST NAS 6 OR Ń 1 WIĘG Ę J 


gospodyni o ponad pół wieku. A to po 


prostu patrol „Lwiątek” realizował ko- Napływają wciąż zgłoszenia do Sulikowa opiekuje się małym 
otwartego niedawno Klubu Pta- kuropatwami Rfóre straciły 
RABKA (HSI). Patrol „Błyskawica”,  mioro — od kilku dni uczestniczą w kolubów. Naszym rekordzistą matkę, zanim wykluły się ja] 


mający na koncie m.in. udane wypra- żniwach, wiążąc i ustawiając snopki. HERB TK jest Waldek Adamiak, uczeń IV Nie sposób wymienić wszyst- 
wy na najwyższy szczyt Beskidu Wyspo- Pomagają w ten sposób zarówno włas- | y, A V; A Liceum  Ogólnokształcącego we kich członków naszego klubu 


wego, Turbacz i do rezerwatu im. Wła- nym rodzinom, jak i ludziom starszym, Wrocławiu. Ma na swojej liście Zapraszamy serdecznie wszyst 
dysława Orkana, przerwał na kilkanaś- nie dającym sobie rady z pracami w W 139 gatunków ptaków, w tym kich interesujących się ornitolo- 
cie dni wędrowanie i przystąpił do ak- polu. wiele bardzo rzadkich. Spostrze-  gią. Waldek Adamiak czeka na 
cji „Każdy kłos na wagę złota”. Wszys- | PIĘCIORO żenia poczynione przez niego w konkurentów! (maw) 

Ostrowie k/Jastrzębiej Góry 


cy jego członkowie — a jest ich sied- Kazimierz Zając 


przekażemy dr Luniakowi. 


lejne zadanie akcji „Lew-75", Dziew- 


częta pod dowództwem Lucyny począt- Od 1970 r. interesuje się orni- 
kowo chciały posprzątać, ugotować po- tologią Wiesiek Nowicki z VI 
siłek, powyrywać chwasty w ogródku. klasy Szkoły nr 69 w Warszawie. 
Niestety! Gospodyni stanowczo zaprote- Udało mu się sfotogratować 
stowała! Natomiast — ucieszona wizy- gniazdo łyski, Która zniosła aż 
tą — paczęstowała gości herbotq i opo- 11 jaj! Niepokoją go zniszczone 


gniazda ptaków wodnych w Za- 
lesiu k/Warszawy. Spustoszenia 
nie zawsze można przypisać 


„Świata Mło- wiedziała im wiele ciekawych przeżyć ze 
swego długiego życia: jak to była w 
wojsku radzieckim, gdzie nauczyła się 


HSI działa bardzo sprawnie. konkursu torby 
Otrzymujemy od Was codziennie dych'* wylosowali: Danka Kindel 


wiele informacji. Co prawda nie z Lubatówki, Małgosia Palka z doskonale mówić po rosyjsku i prze- wronom. Kultura turystów zmo- 

; ż » ą A 4 R toryzowanych, którzy  przyjeż- 
Jaworzna i Jola Laskowska z trwała dwie wojny. Pokazała też wiele 

zaszkodziłoby, gdyby Spe o Ą dżają tu w miedzielę, pozostawia 


j Ź Ę ; > ; > listów | zdjęć z tego okresu. 
jeszcze więcej, ale i tak uważa-  Nieborowa. Wszystkie torby (jak = R ac daleda wiele do życzenia. 

$ A: REI Dea EKż 3 h h era, serdecz 
my, że korespondenci spisują się również znaczki dla autorów ko- rozmowa więcej znaczy niż umyte ron- Ciekawe obserwacje ma n 
na medal. respondencji wykorzystanych w dle! swym koncie Marek wróbel : 


W czwartym tygodniu trwania druku) zostaną wysłane pocztą. Lucyna Misiak — dowódca patrołu Jastrzębia, Marysia Maniaszek z 


To miasto dwóch sm - 
kolebka Polski Socjaństycznej, 
ale także symbol „drugiej Pol- 
ski”. Tu w 1944 roku była sie- 
dziba Polskiego Komitetu Wy- 
zwolenia Narodowego, stąd roz- 
szedł się na cały kraj dokument 
o wiekopomnym znaczeniu — 
Manifest Lipcowy. A gdy mówi 
się o budowie „drugiej Polski”, 
to przychodzi na myśl potężny 
ośrodek przemysłu materiałów 
budowlanych. W chełmskich ce- 
mentowniach powstaje podsta- 
wowe tworzywo do budowy do- 
mów. 

Dawna stolica książąt Halic- 
kich założona została przez Da- 
niela Romanowicza. Prawa miej- 
skie otrzymała w XIII wieku. Z 
tego najwcześniejszego okresu 
nie zachowało sie .nic. Liczne 
wojny, najazdy i pożary zniszczy- 
ły wszystkie zabytki. Dopiero 
wieki późniejsze były łaskawsze 
dla miasta. Stąd współcześni tu- 


ryści mogą oglądać zabytkowe, 
pelne uroku stare kamieniczki z 
XVII-XVIII wieku. Ziemia chełm- 


ska ma literackie tradycje — 
przez 38 lat związany był z niq 
„ojciec literatury polskiej" — Mi- 
kołaj Rej, który w 1547 roku za- 
łożył miasto Rejowiec. 

Dziś Chełm Lubelski jest dru- 
gim co do wielkości miastem 
Lubelszczyzny. Liczy ponad 43 ty- 
siące mieszkańców. Czynnych jest 
tu ponad 100 zakładów przemy- 
słowych. Najbardziej znane z 
nich — cementownie — produku- 
ja około 30 procent  kra- 
jowej produkcji cementu. Roz- 
winął się też przemysł obuwni- 
czy: — buty „Chełmka” cieszą się 
zasłużonym uznaniem. Za spra- 
wą przemysłu miasto zyskało wie- 
le. Powstały nowe osiedla miesz- 
kaniowe, linie komunikacyjne, ki- 
lometry nowych ulic. W przyszłej 
pięciolatce planuje się budowę 
nowoczesnego hotelu, stadionu 
sportowego z trybunami na 30 
tys. miejsc, hali sportowej, kry- 
tych pływalni. Plany są ambitne, 
nad ich zrealizowaniem myślą 
ludzie pracujący w historycznym 
gmóchu PKWN — budynku, w 
którym mieszczą się prawie 
wszystkie chełmskie urzędy i in- 
stytucje. Ale największą szansą 
dla miasta jest węgiel. Chełm 
leży bowiem w centrum Lubel- 
skiego Zagłębia Węglowego. 

Chełm ma także ciekawostkę 
archeologiczną — unikalne w 
skali europejskiej wyrobiska kre- 
dowe. Podziemia tworzące skom- 
plikowany. labirynt przejść ciągną 
się przez 40 kilometrów. Pocho- 
dzą one z XVI wieku i stanowią 
niezwykłą atrakcję A cj 

z 
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k ów przeżyło swój zryw zbroj- 

le pamiętam, wotnej wspólnocie coraz klem i Innymi tego typu dzinnym prowadziła do róż k oj 

e. większe potrzeby porozumie- przes, ARA Nie M Relóż nych konfliktów, załamań ki Pasz WSIE! bohate- 

miałem wtedy  sie- nia w różnych sprawach, x czywiicio grożne, ponioważ nieszczęść. Żyjące wcześnie. Kietysm: "wytółal aj 47 

dem czy osiem lat. nieartykułowanych poczatko. nawet ci, którzy się Ich oał- na naszym kontynencie spo- Proust LIWA Wobę, się w 

Jeździłem juł jako ta- wo dźwii tworzyć kiem nie wyzbyli,  trakctują łeczeństwa starożytne, ź któ- SÓW URATOWALIU Wyjn Cae 

mowę ludzką. romadne je raczej z przymrużeniem rych  dorobklem, niestety, Got irlaba ek MOC e 

ko na nartach. Stara- współżycie wymagało, aby oka, Funkcjonują jednak w zerwało średniowiecze, re- e keje NA j(rOdR(e ASS. 

lem się więc sobie I kole- ne uznać za do- myśleniu ludzi również ta- prossniowat” w tym wzglą- | dziejowe) ah 5. piń- 

gom udowodnić, że nie bo , inne za złe, aby zacząć kle irracjonalne przekonn= dzie znacznie wyższą, bar- b [ed af Aszyzm 

aj a ży określać, co wolno, a czego nia, które mogą oddziaływać dziej humanistyczną kulturę. hitler: sa, [4 u awolmi 

tę się zjechać 2 żadnej z nie, hamująco na postęp. Iz Br już 

okolicznych górck. Które- SUPL Pady ET) Au lu SKCA pożyć Problem Kóle 7 aGzystencji * polskiego 

p ernz zu nie m ję p 

xoż dnia ujekdżalikmy s | skomplikowane stawały się | marzy się 0 tym, żoby ko- kości ogonowej W PARK 
dość stromego pagó ziałania cz. eka | stosun- niecznie mieć ayna, knaż- 

- Szk kl panujące w .społeczcń- dym razie PlśrWswago syna, Zwiedzałem w Wielkiej podziw czynem zbrojnym 


podmarzniętym po odwil- 
%ły śniegu. Narty niezbyt 
dobrze się prowadziły i co 
chwilę ktoś leżał. 


W czasie któregoś z ko- 
lei zjazdu  zagapiłem się 
przez ułamek sekundy i 
nagle zobaczyłem, że parę 
metrów przede mną wyr- 
żnąłw śnieg jeden ze zjeż- 
ńżających. Hamowanie sie- 
dzeniem uważałem za naj- 
pewniejsze. 

Skutki tego czułem przez 
kilka miesięcy, ponieważ 
uderzyłem kością ogonową 
o zlodowaciałą bruzdę. Bo- 
lało to solidnie przy każ- 
dvm  siadaniu, zacząłem 
więc czuć żal przede wszy- 
stkim do kości ogonowej. 
Po co coś takiego człowie- 
kowi, skoro nie ma ogona... 
O teorii ewolucji Darwina, 
co wyjaśniło mi, skąd ma- 
my ten szczątkowy organ, 
dowiedziałem się dobrych 
parę lat później. Fakt fak- 
tem — jest on raczej kło- 
potliwy. 


Tworząc historię 


stwie. Jednocześnie pod tyin 
ływem coraz 


wp. 
skomplikowany 


bardziej 
stawał się 


Córka to nie to! A taki spo- 
sób myślenia 


przed tysiącieciami. 


Brytanii pod 
atary zamek. 


zrodził sią 
lazłom tam 


Jeszcze 


Birmingham 
Niewiele zna- 
zabytkowych 


Polaków w kraju | na wszy 
atkich frontach drugiej woj- 
ny Awlatowej 


Dopiero jednak  oatatnie 
trzydziestolecie było wielką 
szkołą, w której uczyllńrny 
nią wyrażać patriotyzm w 
innych formach: w pracy 
nad rozwojem kraju, w po- 
szanowaniu wlasnego pol 
aklego państwa, w czuciu sie 
coraz pelniej jego współgo- 
„podarzem. Musieliśmy r 
widować nasz sposób myśle 
nia, Ba minione  stosunk 
aucleczne | jm narodu 
v ywierają bardzo silny 
wpływ na skalę wartośc 
którą się posługujemy, Na 


to, że coś cenimy 
a coś mniej. 


bardziej 


Przed paru laty reporter 
telewizyjny zaproponował 
dziewczętom pracującym ja- 


ko urzędniczki najniżej kwa- 
lilikowane | wynagradzane 
na poczcie — udział w kur 
sie zawodowym w Warszaw 
skich Zakładach Telewizyj- 
nych. W ciągu roku ich za 
robki wzrosłyby dwu-, trzy- 
krotnie. Odmówiły Wolą 
być dalej urzędniczkami 


Bo kiedyś, w początkach 
rozwoju przemysłu, 
fizyczna w fabryce była ) 
cięższa, najniżej płatna, w 


sam człowiek, „jego myśle- w czasach feudalnych oby- zbroi czy historycznego ma- 
i siebie piegi zachowanie, cała jego | i prawo w wielu kra- larstwa.  Zgromadzono w magała często tylko siły przy 
sobowość. A ach tylko przez syna za- nim natomiast bogaty zbiór 2 ch 
Historia rozumiana jako W naszym XX wieku sto- pewniały kontynuację rodu, sprzętów gospodarstwa do- CE kzds>da > 

dzieje — czyli inaczej mó- pień komplikacji tych wza- nazwiska, dziedzictwo przy- mowego, narzędzi rękodziel- rządzeń. A urzędnik w 
wiąc: to, co się działo w jemnych wpływów jest og- wilejów. Ale już prawodaw- niczych, mebli. Zupełnie po- czuciu społecznym — to 
przeszłości — jest dziełem romny. Niezmiernie szybkie stwo burżuazyjne dokonało w dobny zbiór spotkałem w ktoś ważny, wykształcony 
człowieka. Zaczął ją two- jest też tempo przemian. tym daleko idących wyło- domu-muzeum, gdzie urodził coś z tego myślenia pozo 
rzyć, kiedy po raz pierwszy, Wolniej natomiast „dokonują mów. A mimo to ten sposób się Szekspir. Odmienność c, z 7 pe 
jeszcze jako małpolud, wziął się zmiany w świadomości myślenia jeszcze się utrzy- ekspozycji od tych, które ło do dziś. Bo czemu 


do ręki kij lub kamień, aby. 
za pomocą tego najprostsze- 
ga narzędzia pomóc sobie w 
polowaniu lub strącaniu o- 
woców. Pierwsze upolowane 
zwierzę, pierwsze użycie og- 
nia, zastosowanie kamienia 
jako noża — to ważne fakty 
zaczynające tę historię. Two- 


człowieka. 
dzonego w nas historyczne- 
go doświadczenia, przydatne- 
go w życiu, 
ideową lub moralną moty- 
wację naszego postępowania 
— tkwi w naszym myśleniu, 
obyczajowości i 
niu wiele reliktów, których 


Obok nagroma- 


stanowiącego 


ścijańskiej, 
dziesięcioleci 
postępowa- 


muje u części ludzi. 


W krajach 
których kultura rozwijała się 
pod wpływem filozofii chrze- 
aż do ostatnich 

miłość i 
sunki wzajemne obojga płci 
traktowane były jako spra- 


europejskich, 


sto- 


Nasz kult 


można zobaczyć w Polsce w 
podobnych obiektach, aż u- 
derzała. Chyba to nie przy- 
padek. Anglicy cenią sobie 
znacznie wyżej niż my do- 
robek kultury materialnej. 


bohaterstwa 
walki zbrojnej ma swoje u- 


straszono by w niek 
szkołach: „jak się 
dziesz uczył, pójdzi 
sadniczej szkoły zawodowej 

To też są takie kości ogo- 


nowe. W myśleniu. Jest 
wiele. I często o sobie 


rzył ją potem człowiek da- dziś racjonalnie już wytłu- wa wyjątkowo wstydliwa, zasadnienie w narodowych znać. 

lej, dokonując coraz więk- maczyć nie można. , Czasem stanowiąca swego rodzaju tradycjach, w trwającej blis- E 
szych zmian w swoim  oło- są one bez znaczenia, cza- tabu. A niewiedza w tej ko półtora wieku walce o MICHAŁ PIESKOWICZ 
czeniu z myślą o zachowa- sem odgrywają ' szkodliwą dziedzinie przynosiła często niepodległość. W tamtych la- 

niu życia i swojej wygodzie, rolę. tragiczne skutki; w życiu ro- tach każde pokolenie Pola- Fotomontaż: T. Baranowski 
doskonaląc narzędzia, który- 

mi się posługiwał. Ponieważ Problem 


żył gromadnie, zaczął odczu- 
wać potrzebę porozumiewa- 
nia się. Bo. przekształcając 
swoje naturalne otoczenie, 
aby skutecznie działać i naj- 
właściwiej korzystać z re- 
zultatów pracy, musiał wy- 
tworzyć jakąś organizację 
tego pierwotnego ludzkiego 
społeczeństwa. Inaczej mó- 
wiąc, zaczął tworzyć stosun- 
ki społeczne. 

Ale jednocześnie, tworząc 
tak rozumianą historię, 
kształtował sam siebie. Wyt- 
warzając narzędzia i posłu- 
gując się nimi, wykształcił 
swoją rękę w organ zdolny 
do wykonywania różnych 
skomplikowanych czynności, 
których nie potrafiły wyko- 
nywać małpoludy, ani ich 


czarnego kota 


Nie odnalazłem w żadnych 
naukowych materiałach wy- 
jaśnienia, skąd się wzięło 
traktowanie właśnie czarne- 
go kota jako symbolu nie- 
szczęścia. Przypuszczam, że 
przekonanie to sięga co naj- 
mniej czasów średniowiecza, 
kiedy to właśnie czarny kot 
towarzyszył  wierzeniom o 
czarownicach i ich nieczy- 
stych praktykach, sprowa- 
dzających na ludzi nieszczę- 
ście. Ślady tego zachowały 
się do dzisiejszego dnia w 
baśniach. No, ale w czarow- 
nice dziś już nikt nie wie- 
rzy, a biedny czarny kot nie 
doczekał się rehabilitacji. 


3 XS czyli SPRAWDŹ SĄM SIEBIE 


PYTANIE 10: 


Przypomnij sobie, jaki kolor oczu mają twoi łodzice, rodzeństwo, koledzy, koleżanki. 
Sprawdź czy dobrze odpowiedzialeś. 

a) miałem (am) od 1 do 3 prawidłowych odpowiedzi; 

b) miałem (am) 4 lub więcej prawidlowych odpowiedzi; 

c) żadna moja odpowiedź nie była prawidlowa. 


PYTANIE 11: 


Czy zdarzyło ci się spóźnić do szkolył 
a) tak; 
b) nie, nigdy się nie spóźnilem (am); 
c) nie wiem, nie mogę sobie przypomnieć. 
Pamiętaj, że nie ma tu odpowiedzi dobrych i złych. Są tylko odpowiedzi prawdziwe. 


| tylko takie pozwolą ci lepiej poznać samego siebie. Omówienie psychotestu w numerie 
1 19 sierpnia br. 


poprzedniczki, małpy człeko- 
kształtne. Mając w tej pier- 


trzynastką, 


Podobnie jest z pechową 
feralnym —piąt- 


Spełniony co do słowa 


Pierwszy raz przeczytałem go 
przed z górą trzydziestu laty. Ulotki 
z tekstem Manifestu PKWN drugiego 
chyba dnia po wyzwoleniu mojego 
miasta rozdawał przechodniom na 
ulicy oficer Wojska Polskiego. Wtedy 
zajascynowały mnie w nim najbar- 
dziej dwa zdania ze wstępu: „Zjed- 
noczeni ku chwale Ojczyzny w jed- 
nym Wojsku Polskim — pod wspól- 
wym dowództwem — wszyscy żoł- 
nierze polscy pójdą obok zwycięskiej 
Czerwonej Armii do dalszych walk o 
wyzwolenie kraju. Pójdą poprzez 
Polskę całą po pomstę nad Niemca- 
mi — aż polskie sztandary nie zało- 


pocą na ulicach stolicy butnego pru- 
sactwa, na ulicach Berlina”. 

Kiedy w parę miesięcy później za- 
łopotały, satysfakcja z wypełnienia 
się dziejowej sprawiedliwości prze- 
sunęła rachunek krzywd na drugi 
plan. Wtedy dopiero zacząłem rozu- 
mieć, że to zwycięstwo było warun- 
kiem, aby mogły zrealizować się in- 
ne, równie śmiałe i wielkie zamie- 
rzenia, zawarte w Manifeście. 

Dziś program Manifestu Lipcowe- 
go — to historia spełniona. Nie ma 
w nim ani jednego zdania, ani jed- 
nego słowa, które w  trzydziestą 
pierwszą rocznicę jego ogłoszenia nie 
byłoby faktem dokonanym, mają- 


cym swoje ważne miejsce w stawa- 
niu się i kształcie dzisiejszej, socja- 
listycznej Polski. Podział ziemi ob- 
szarniczej między chłopów, przejęcie 
na własność narodu przemysłu, po- 
prawa warunków materialnych ży- 
cia ludzi pracy, rozwój świadczeń 
społecznych, upowszechnienie oświa- 
ty, stworzenie ludowego państwa, 
mocne więzy przyjaźni i braterskiej 
współpracy łączące Polskę ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi krajami 
wspólnoty socjalistycznej, jej godne 
miejsce w świecie — wówczas hasła, 
dziś rzeczywistość. I to wielokrotnie 
przerastająca tamte zamierzenia. 
Czy ktoś wówczas przypuszczał, że w 


niespełna trzy dziesiątki lat tamta 
Polska stanie się dziesiątym krajem 
przemysłowym świata?! 

Historia zna niewiele rządowych 
programów spełnionych co do joty. 
Manifest Polskiego Komitetu Wyz- 
wolenia Narodowego, pierwszego 
rządu Ludowej Polski, jest jednym 
z nich. I to stanowi o jego wielkoś- 
ci. 
Ale nie tylko to. Wszystko, co ro- 
bimy dziś, aby przyspieszyć socjali- 
styczny rozwój kraju, jest kontynua- 
cją tego, co zostało zapowiedziane w 
Manifeście. Są w nim zdania, które, 
dosłownie brane, nie straciły aktual- 
ności do dziś. Jakże współcześnie, 
kiedy zbliżają się do końca prace 
Konferencji w sprawie Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy w Europie, za- 
brzmi zdanie: „Polska polityka za- 
graniczna będzie polityką demokra- 
tyczną, opartą na zasadach zbiorowe- 
go bezpieczeństwa”. Czy nie ma bez- 
pośredniej zbieżności między hasłem: 


„Aby Polska rosła w siłę, a ludzie 
żyli dostatniej* a stwierdzeniem: 
„Polski Komitet Wyzwolenia Naro- 
dowego stawia przed sobą jako bez- 
pośrednie zadanie natychmiastową 
poprawę bytu szerokich rzesz naro- 
du*, Czyż materiały dowodowe prze- 
kazywane i dziś sądom RFN prze- 
ciw zbrodniarzom hitlerowskim — to 
nie po prostu konsekwencje wobec 
zobowiązania: „Żaden niemiecki 
zbrodniarz wojenny (...) nie może ujść 
kary!* A przecież między czasem, 
kiedy  dojrzewały te idee i dniem 
dzisiejszym jest różnica epok. I to 
stanowi drugi dowód wielkości Ma- 
nifestu Lipcowego, Bo tylko to, co 


wielkie, potrafi oprzeć się próbie 
czasu. 

Takie myśli mnie  naszły, kiedy 
przed kilku dniami grzebiąc się 


wśród pamiątkowych szpargałów 'na- 

trafiłem na tę ulotkę z Manifestem 

i przeczytałem go któryś tam raz. 
JERZY MAJKA 


ŚWIĄTECZNY 
SPACER 
PO 
WARSZAWIE 


WARSZAWA DA SIĘ LUBIĆ. Tę piosenkę każdy 1 Was zna, ole nie 
każdy zna stkie ladne zakątki stolicy. Na świątecznym spacerre 10- 
baczycie ich dziś tylko kilka, ale nawet przy tak skromnym wyborze — 


jest na co popatrzeć. 


ża 020% Ofe AE SLAD A REA ARE 
NIEOCENIONĄ INWESTYCJĄ STOLICY JEST WISŁOSTRADA, arteria komunikacyjna budowana głównie 


Atóte. 


LOCHY LEGENDARNEJ ZŁOTEJ KACZKI mieszczą sią przy ulicy Tamka. W połowie 
tego dawnego wąwozu winosi sią ramek Książąt Ostrogskich zwieńczony pięknym pałacem 
Dziś jest to siedziba Polskiego Towarzystwa Muzycznego, które zgromadzilo wiele pamiątek 
po Fryderyku Chopinie. Odbywające się tu koncerty ściągają wialu melomanów. 


Z Kleksem 
po Warszawie 
spacerowali: 


WACŁAW BISKO 


osobisty sekretarz 


40PUSZYŃSKI 


Wo m wysiłkiem. Na wiadukcie kolo Bielan pomagamy spawaczowi Stanisławowi Kluskowi x Plockiego 
saębiorstya Robót Mostowych. 


|. oo nr” 


totografista 


DWORZEC CENTRALNY to priorytetowa budowa stolicy, cryll 
taka, która ma pierwszeństwo przed innymi. | słusznie, bo dwo- 
riec to jakby wizytówka miosta. Ta olbrzymia budowa realirowa- 
na jest ber przerywania ruchu miejskiego. Jej powierichnia wy- 
nosi 48.300 metrów kwadratowych. Perony są na samym dole, na 


PŁUCA ROBOTNICZEJ WOLI. Do niedawna Wola byla dzielnicą mało 
atrakcyjną. Dziś, w otoczeniu nowoczesnych domów przy „Osiedlu Mo- 
czydło”, działa tu od 5 lat Warszawski Ośrodek Turystyki i Wypoczynku. 
Jego kierownik Mariusz Podjuk 1 dumą mówi o bogactwie zieleni tego 


obiektu, o jego trrech basenach i pięknym zapleczu, gdzie jest i ka- 
wiasnia, i wypożyczalnia sera sportowego, gdzie pracuje spolscxnie 
około 100 osób 1 Wodnego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego. 


FABRYKA SAMOCHODÓW OSOBOWYCH NA ZERANIU spe- 
cjalizuje się w produkcji „Fiata 125p". W 1951 r. taśmy produk- 
cyjne opuszczało tu zaledwie 75 samochodów. Obecnie, co 3 mi- 
nuty schodzi z montażu nowy wóz. W r. 1974 bylo ich 


OSIEDLE, JAKICH MAŁO, Tuż obok 
Trasy Łazienkowskiej — komunikacyjnej 
dumy stolicy — wznosi się jedno z naj- 
piękniejszych osiedli _ warszawskich. 
nOsiedle Szwoleżerów” nazwę swą wiię- 
ło od ulicy, przy której jest zbudowane. 
Projektowala je autorka słynnych „Sa- 
dów Żoliborskich”, inż. arch. Halina 
Skibniewska, wicemarszałek Sejmu. Tu 
ludziom mieszka się bardzo dobrze. Gu- 
stowne domy priedzielone są dużymi 
zieleńcami. Dużo rzeźb i dekoracji par- 
kowych. Pomyslowe urządzenia do gier 
i zabaw dla dzieci. Ładne pawilony 
handlowe. Nie czuje się tu gwaru wiel- 
kiego miasta, nie przytlaczają mieszkań- 
ców asfaltowe pustynie. Trudno się dzi- 
wić, że w tych warunkach Kleks zaprzy- 
jażnił się 1 foksterierem „Kibicem”, 
którega na spacer wyprowadzila pani 
Bożena Trojan. 


Nielatwo jest docjec, o czym przyja- 
ciele rozprawiali, ale z ich min widać, 
ie bardzo im się podoba w Warszawie. 


drugim poziomie znajdują się galerie, przejścia i schody rucho- 
me, a trzeci poziom to właściwy dworiec 1e wszystkimi nowocies- 
nymi urządzeniami (kasy, poczta, poczekalnie, restauracje itp.). 
Obiekt buduje się od r. 1972, a będzie ukończony w 1975 r. 


się nam stolica, że przy 

zle niektórzy nawet popła- 
li. Przez dwa dni pobytu w 
rszawie zwiedziliśmy jej naj- 


nowczo za krótki czas, aby po- 
znać wszystko, co nas w tym 
mieście interesuje. Postanowiłam 
za pośrednictwem „Świata Mło- 
dych” nawiązać korespondencję 

| z koleżankami i kolegami z War- 
szawy, którzy zechcieliby napisać 

| do mnie o naszej stolicy. 

PSR _ _ Elżbieta Niemaszek 

| || 122-546 Turkowice 


| „Poczta zaufania” 


| Tak się w tym roku złożyło, że 
(letnie wakacje spędzam w domu. 
Gdyby nie „ŚM'” — to chyba za- 
nudziłabym się na śmierć. Wpo- 
diam na pomysł, aby zorganizo- 
wać coś w rodzaju „poczty zau- 
fania". Chciałabym, aby koledzy 
| koleżanki pisali do mnie o swo- 


Dariusz Panuszewski 14 
lat, ul. Kredytowa 30 m9, 
09—400 Plock, interesuje 
_ się fotografią i muzyką 

rozrywkową. oszukuje 

przyjaciół. 


ich kłopotach, a jc 

_ rała odpisać na każdy list. Mam 
15 lat i chętnie pomogę w. roz- 

wiązaniu problemów moich ró- 

wieśników. Sama miewałam nie- 

| raz kłopoty, w których przyjazna 


| rada bardzo mi pomogła, Jeżeli 
| ktoś jest osamotniony i nie ma 
się do kogo zwrócić o pomoc 
czy radę — niech pisze do mnie. 

; Gabriela Wojciech 
43-229 Ćwiklice 109 


Jak przekonać mamę? 


Niedawno ukończyłam 16 lat. 
Będąc z wizytą u koleżanki, wy- 
brałam się z niq do dyskoteki. 
Poznałam tam bardzo miłego 
chłopca, który ma 19 lat. Tak 
się złożyło, że chłopiec ten przy- 
jechał do mojej miejscowości, 
która cieszy się dużym powo- 
dzeniem wśród turystów. Zaczęliś- 
my się często spotykać. Gdy pew- 
nego dnia wróciłam trochę póź- 
niej do domu mama zrobiła mi 
stroszną awanturę. Zabroniła mi 
spotykania się z chłopcem, bo u- 
ważo, że psuję sobie opinię. Sta- 
rałam się przekonać mamę, że 
mój kolega jest wartościowym 
człowiekiem, chciałam go też 
przedstawić mamie, ale stanow- 
czo się na to nie zgodziła. Nie 
wiem, co mam w tej sytuacji 
zrobić, bo nie chcę martwić ma- 
my, ale żal mi też rozstać się 
z chłopcem, na którym mi zale- 
ży. Może czytelnicy, którzy mają 
podobne kłopoty poradzą mi co 
mam zrobić i jak wybrnąć z tej 
sytuacji? 

4 7 Zrozpaczona Jeanne 

Od redakcji: 
wszystkim naszym koresponden- 
tem aby fisty, w których oczeku- 
ją na naszą odpowiedź, podpi- 
sywali imieniem i nazwiskiem, 
podając swój dokladny adres. 
_ Chętnie służymy Wam radq i po- 

mocą, ale na anonimy trudno 
odpisać, a nie wszystkie listy na- 
dają się do umieszczenia w Re- 
dakcyjnej Poczcie. 


Przypominamy 


ywa czasem (ak, że 

trzeba cofnąć się od 

automatyki, zdalnego 
sterowania procesami tech- 
nologicznymi do metod, 
którymi niegdyś się pra 
wało, bo okazuje się, że na- 
wet najdoskonalsze urzą- 
dzenia są za mało precy- 
zyjne. Nagle okazuje się, że 
nowy materiał wymaga 
czegoś jeszcze bardziej do- 
kładnego od automatycz- 
nych urządzeń. Ten nowy 
materiał wymaga ręki mi- 
strzów... 


BŁYSKAWICE 
W TANKOWCACH 


Wydawać by się mogło, 
że budowanie statków nie 
ma już żadnych tajemnic 
tak dla konstruktorów jak 
i stoczniowców, a jednak... 
Dopiero przed kllku laty 
wyjaśniono tajemnicę, dla- 
czego zblornikowce nagle, 
bez żadnych wyraźnych ze- 
wnętrznych powodów wy- 
latują w powietrze. Kata- 
strofy te były zresztą sta- 
rannie ukrywane przed o0- 
pinią publiczną, chociaż 
niejednokrotnie nie udawa- 
ło się tego osiągnąć. Awaria 
tankowca z ładunkiem, a- 
larmuje cały Świat. Nato- 
miast eksplozja, która wy- 
sadza w powietrze pusty 
statek, zagraża tylko jego 
załodze, no i dobremu imie- 
niu stoczni, która go zbudo- 
wała. Takich awarii zda- 
rzyło się ostatnimi laty spo- 
ro i zawsze miały one micej- 
sce w pobliżu równika. Do- 
piero po wielu badaniach, 
w specjalnych laborato- 
riach, wyjaśniono przyczy- 
nę awarii. Otóż okazało się, 
że wysokie temperatury 
wywołują w pustych zbior- 
nikach autentyczne burze 
z piorunami. A w oparach 
benzyny wiadomo co” zna- 
czy zwyczajna iskra, nie 
mówiąc już o błyskawicy. 
Ale przecież nie tylko 


— te nazwiska zna dziś każ- 
— dy futbolu. Wybitni 
trenerzy, narodowych drużyn, 
uczynili z piłkarstwa widowisko 
graniczące z artyzmem. Jeszcze 
dwa lata temu mało kto  przypusz- 
czał, że na tę listę trzeba będzie wpi- 
sać jeszcze jedno nazwisko: Kazimie- 
rza Górskiego. Ten skromny, niezwykle 
opanowany, pozornie nie wyróżniający 
się człowiek doprowadził polską piłkę 
nożną do sukcesów, o którym nie ma- 
rzyli najwięksi: optymiści. Anglia, Ar- 
gentyna, Włochy, Jugosławia, Brazylia, 
Węgry, wielokrotni medaliści mistrzostw 
świata, musiały kolejno uznawać wyż- 
szość zespołów biało-czerwonych. 


G EBES, Ramsey, Zagalo, Schoen 
. 


miłośnik 
twórcy 


Jak do itego doszło, że Górski stał 
się nagle jednym z najwybitniejszych 
trenerów? 


„SARENKA” Z LWOWSKICH 
BŁONI 


Tuż za ulicą Grodecką, niedaleko 
lwowskiego dworca kolejowego,  roz- 
ciągały się szerokie błonia. Tam właś- 
nie zbierali się chłopcy z całego mias- 
ta, aby rozgrywać piłkarskie mecze o 
tytuł najlepszej drużyny podwórkowej. 
W jednym z tych zespołów kopał piłkę 
mały Kazio. Szybki, zwinny, pełen po- 
mysłów, bramkostrzelny, zadziwiał 
wszystkich talentem i gracją porusza- 
nia się po boisku. Nic więc dziwnego, 
że nazwano go „Sarenką*. Już jako 
piętnostolatek występował w lwowskim 
Robotniczym Kłubie Sportowym.  Naj- 
pierw w juniorach, później w pierwszym 
zespole seniorów. Tuż przed wybuchem 
wojny RKS grał w klasie A (odpowied- 
nik noszej Il ligi). Ale w 1941 roku do 
miasteczka wtargnęłi hitlerowcy i wspa- 
niałe zapowiadający się napastnik za- 
wiesił buty na kołku. 


PIERWSZE KROKI TRENERSKIE 


Do Warszawy przybył w 1945 roku. 
W mundurze ludowego Wojska Pol- 
skiego, w 1 Zapasowym Pułku II Armii. 
Orgonizujący się w tym czasie CWKS 
(obecna Legia) potrzebował dobrych 
napastników. Młody Górski został więc 
przyjęty z otwartymi rękami. 


W wojskowej drużynie występował do 
roku 1953. Grał zwykle na pozycji łącz- 
nika lub na środku ataku. Wówczas 
też, na WSWF w Krakowie, kończył 
kurs trenerski i... opiekował się dzikimi 
drużynami chłopców -z Czerniakowa. 


Statki z paszportem 
na cały świat 


Biegał do nich w każdej wolnej chwili. 
To oni pierwsi zaczęli mówić do Gór- 
skiego „panie trenerze'. Pomimo wro- 
dzonej nieśmiałości a może właśnie 
dzięki niej, trafił do serc największych 
rozrabiaków. 


Jednak pierwsze prawdziwe kroki tre- 
nerskie stawiał Górski u boku słynne- 
go niegdyś piłkarza, Wacława Kucha- 
ra. Oczywiście w Legii! Później, już sa- 
modzielnie, szkolił warszawski  Mary- 
mont, doprowadzając go do II ligi. Ta 


zblornikowce przewożące 
ropę naflową są groźne dla 
otoczenia | trudne w budo- 
wie. Równie niebezpieczne 
dą miatki przewożące irące 
chemikalia, a Ich budowa 
Jent o wiele irudniejsza, 


NAJTRUDNIEJSZE, 
ZNACZY MOŻLIWE 
Próbowali (lakle statki 


hudować Francuzi, próbo 
wali I Włosi — z wynikiem 
negatywnym. Po proatu to 
co zrobili, nie odpowiadało 
międzynarodowym przepi 
nom bezpieczeństwa, które 
twardo stoją na straży o 
chrony mórz. 

W SBaczecińskiej Stoczni 
im. A, Warskiego jest czlo 
wiek, do którego obowiąsku 
należy troska o prawidlowe 
zagospodarowanie terenu 
zakladu, co nie Jest wcale 
proste jeśli się weźmie pod 
uwagę clągle rosnącą pro 
dukcję. Właśnie z gospoda 
rzem stoczni, zdarzylo mi 
się wędrować po terenie. I 
oto znaleźliśmy się przy 
bardzo dziwnym statku 
Jego symbol B-76 a budaje 
się na pochylni W-II 

— Oto nasza teraźniej- 
szość | przyszlość — statki 
specjalistyczne Budowane 
są one wylącznie przez naj- 
lepsze stocznie świata. Wla 
śnie to co pan tu widzi, jest 
jednym z najtrudniejszych 
statków do budowy. Jest to 
„chemikaliowiec” — statek 
przystosowany do przewo- 
żenia żrących materiałów 
chemicznych. 

1 rzeczywiście, to co uj 
rzałem na pochylni, nie 
przypominało innych  stat- 
ków. Tylko, że dalej nie 
wiedziałem dlaczego aku- 
rat ten jeden spośród 100 
typów statków budowanych 
w polskich stoczniach, ma 
być wlaśnie „teraźniejszo- 
ścią i przyszłością* Stoczni 
Szczecińskiej. 


bramkowy jest również imponujący 
221:38! Trzeba powiedzieć, że w histo- 
rii światowego futbolu nie było dotąd 
drużyny, która by z piłkarskiego kop- 
ciuszka tak błyskawicznie stała się po- 
tęgq. 


PO PROSTU CZŁOWIEK 


Kiedys w rozmowie prywatnej Kazi- 
mierz Górski powiedział mi, że praca 
z reprezentacją, chociaż pełna trudno- 
ści, daje mu największą satysfakcję. 


PROFESOR FUTBOLU 


sztuka udała się Górskiemu i z piłka- 
rzami Lublinianki. Choć przez wiele lat 
pracował z pierwszymi zespołami sto- 
licy, z Legią i Gwardiq, zawsze wolał 
szkolić słabsze drużyny, być świadkiem 
ich systematycznych awansów. 


Doświadczenia nabyte w klubach za- 
procentowały, gdy Górski objął funkcję 
trenera reprezentacji Polski juniorów, a 
w kilka lat później — kadry młodzieżo- 
wej. Ale prawdziwy talent pana Kazi- 
mierza objawił się w momencie przeję- 
cia narodowego zespołu. Było to w 
1971 roku. W ciągu załedwie trzech lat 
pracy Górskiego, doczekaliśmy się dru- 
żyny reprezentującej najwyższą świato- 
wą klest;. Złoty medal olimpijski, srebr- 
ny ma mistrzostwach świata, blisko 
czterdzieści zwycięstw i zaledwie sześć 
porażek — oto bilans ostatnich sukce- 
sów biało-czerwonych. lch stosunek 


Ale trener wie, że im więcej poświęca 
jej czasu, im więcej osiąga ona suk- 
cesów, tym więcej przybywa kłopotów. 
Dlaczego? — ,Bo kibice stawiają coraz 
wyższe wymagania. Już nie wystarczają 
same zwycięstwa. Dziś trzeba grać le- 
piej niż wczoraj, 

Górskiemu  zaufano bezgranicznie. 
| kibice, ś piłkarze! Potrafi być surowy, 
ale sprawiedliwy. Jan Tomaszewski mó- 
wi, że tylko trenerowi zawdzięcza włas- 
ne sukcesy. To właśnie on, kiedy nad 
naszym bramkarzem rozpętała się wiel- 
ka burza za jakiś słaby występ, jako 
jedyny miał odwagę go bronić i... po- 
nownie zaufał. Dzięki temu Tomaszew- 
ski powrócił do narodowego  tespolu. 
Powrócił i uwierzył w siebie! Podobne 


opinie wyrażają  Gorgoń 


Deyna, Loto... — zawodnicy o różnych 


charakterach i temperomentoch o 


jednakowo dorzący 
trenera. 


sympotią swojego 


Kiedy zwróciliśmy się z prośbą do 
na Kazimierzo, oby udzielał rod 
telnikom „Świata Młodych”, biorący 
udział w wokacyjnym 
skim — nie odmówił. — | dla najmłod 
szych należy znaleźć czas — 
| znalazł! Bo wie, że to włuśnie z nich 
wyrosną przyszli reprezentanci kraju 


TRENERSKIE RYZYKO 


turnieju 


powiedno 


Dziś cały świat mówi o „połskim sty 
lu gry”, jakie odmiennym od tych, któ 
re prezentują pozostałe 
Górski pierwszy dostrzegł, ie naszemu 
chorakterowi, psychice 
nie odpowiadał futbol, w jaki gralismy 
w latach sześćdziesiątych. Czekanie na 
błędy przeciwnika i zmosowana obro 
na kończyły się zazwyczaj żałośnie! Za 
ryzykował! Radykalnie zmienił styl bia 
ło-czerwonych, przystosował go do na 
rodowych cech. Postawił na ołensywę. 
na inwencję osobistą każdego piłkorza 
na jego fantazję. | oto wyniki Górskie 
go prreszły wszełkie oczekiwania. .Na 
tchnienie”, „zbawienie futbolu” — tok 
pisze się w międzynarodowej prasie o 
występach polskiego zespołu. Rrecry 
wiście, w grze Połaków 
szansę odrodzenia się światowego pil 
karstwa. Wyrugowano z niego szablo- 
nowe schematy, powielane po wiele 
kroć. Górski udowodnił, że kożda dru 
żyna może mieć swój własny styl, b*1 
naśladowania „brasiliany*, „włoskiego 
rigla'* czy wyrachowanych poczynań 
Anglików, styl idealnie dopasowany do 
możliwości poszczególnych pilkarzy 
| dlatego gramy teroz z polotem, w 
sposób widowiskawy i — co najważ- 
niejsze — skutecznie. | pomyśleć, że 
stało się to wszystko za sprawą jedne- 
go człowieka, nazwanego 
„współczesnym profesorem futbolu", 


jedena:% 


mentalność 


dostrzeżono 


słusznie 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia: CAF — Jakubowski 


— Czy wie pan 2 czego 
robimy zbiorniki tego stat- 
ku? Ile kosztuje jeden metr 
kwadratowy blachy, z któ- 
rej są one budowane. 

Oczywiście nie wiedzia- 
łem. Ale dowiedziałem się. 
Otóż jeden metr kwadrato- 
wy specjalnej 
zbiorniki, 
przez szwedzką firmę „A- 
vesta”, kosztuje mniej wię- 
cej tyle, ile jeden Fiat 125p! 
A cena całego statku sięga 
ponad 150 mln dola 1 


bowiem o to, aby chemi- 
kalia przewożone przez 
statki ich projektu nic sta- 
nowiły żadnego zagrożenia, 
zaś norweskie towarzystwo 
ma za zadanie jedynie 
przestrzeganie, aby stocznia 
wykonywała pracę zgodnie 
z projektem. 


„DELIKATNA 


STAL" 


— Kledy samochód scho- 
dzi z taśmy, nikt nie gra 
hymnu I nie ma on matki 


pomagała świadomość fak- 
tu, że Ich — właśnie ich 
statek, został zbudowany 
przez dobrych  stoczniow- 
ców. Statek ma matkę, me- 
trykę I paszport na cały 
śwlat. Pod tym paszportem 
podpisujemy się my — jego 
hudowniczowie. 


Tak właśnie, powiedział 
ml o swej pracy Jeden ze 
stoczniowców, spotkanych 
na budowie „chemikallo- 


Jest atestowany przez Urząd 
Jakości | Miar, Że automa- 
tyka wprowadzona na 
stoczni, doskonale  spraw- 
dzająca się w przypadku 
budowy Innych  siatków, 
Jeśli Idzie o „chemikaliow= 
ce” nie sprawdza się, bo tu 
trzeba czuwnjącego oka 
czlowieka — (trzeba ogrom- 
nej precyzji. 


nChemikallowce*  budo- 


Długość statku 


Cegielski-Sulrer o mocy 17 400 KM. 


Dziewięć takich jednostek z 
dłuższej zaplanowanej serii, 
zamówiły u nas dwa nor- 
weskie przedsiębiorstwa 
armatorskie. Budowa tych 
statków, odbywa się pod 
nadzorem Towarzystwa U- 
bezpieczeniowego Det Nor- 
ske Veritas, a to oznacza, 
że statki te muszą być 
tak bezpieczne w każdej 
sytuacji jaka może zdarzyć 
się m morzu, aby nic z ich 
ładunku nie przedostało się 
do morza. Projektant „che- 
mikaliowców” doktor inż, 
Jerzy  Piskorz-Nalęcki ze 
swoim zespołem zadbali 
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chrzestnej. Ale gdy opu- 
szcza pochylnię statek, to 
u nas na stoczni jest wiel- 
kie święto. I nieważne jest, 
ile statków rocznie wodu- 
jemy. Bo my — stoczniow- 
cy, wiemy, że każdy ze zbu- 
dowanych przez nas stat- 
ków, będzie nie tylko do- 
mem dla jego załogi. I nie 
tylko „piywającym magazy- 
nem”. Wiemy dobrze o tym, 
że na zbudowanych przez 
nas statkach marynarze 
będą walczyć ze sztormami, 
pływać we mgle, w tropi- 
kach I wśród lodów. Że w 
ich trudnej pracy będzie im 
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—170,5 m, szerokość — 25,3 m, wysokość — 


14,5 m, nośność —28055 ton, szybkość — 17 węzłów, silnik gi. — 


wca*. Ale nie powiedział 
wszystkiego... Nie powie- 
dział, że ową kwasoodporną 
blachę zwaną platerowaną, 
można ciąć tylko palnikami 
plazmowymi, że nie znosi 
ona zetknięcia ze zwykłą 
stalą, że nie wolno jej na- 
wet dotknąć innym  mate- 
riałem niż ten, którym zo- 
stała ona powleczona. Nie 
powiedział też, że każdy 
przycięty z dokładnością do 
milimetra kawałek tej stali, 


ZBIORNIKI 


MASZYNOWNIA Fm 


p 
Śęcasia 
Stoczni im. A. Warskiego 


wane w 
stanowią ogromne osiągnię- 
cie w budownictwie okręto- 
wym nie tylko w Polsce, 
kraju zajmującym trzyna- 
ste miejsce w świecie pod 
względem budowy statków 
handlowych i pierwsze w 
dziedzinie produkcji stat- 


ków rybackich. Są one naj- 
bardziej skomplikowanymi, 
jakle dotychczas budowa- 


no na świecie. 
JERZY KOWALKOWSKI 


- TOM 7 
„MY - NIE TAK, 
MY POD WIATR 


edio Wędrówki 
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— TAKI FASON"! 


Przedwczoraj byl na oborla 
tak rwany dzień: odwledrin 


UMI  Nareszcla jest po 
Waryscy 1q _ kompletnie wy 
kończani | wszyscy — poczyna 
jąc od komendonta o koń 
cząc na najmłodszym naszym 
uczestniku, |10-letnim Maóku 
— mają dosyć 

Pierwsi rodrice zjechali w 
sobotę po południu. Najpierw 
był jeden samochód, potam 
dwa, trzy. do wlaczornego 
apelu zebrało się ich oslem. 
| osiem małych namiocików. 
Rozbili soble toki biwaczek 
Gustowny nawet, chociaż aku 
rat na trasie, którą trzeci pod 
obóz wędruje do mycia. Za 
chińskiego boga nie chcieli 
się przenieść chociaż chłopcy 
proponowali pomóc w tych 
przenosinach. Ostotecznie pol 
sześć, dwa dni nie wieczność, 
trzeci podobóz może sobie 
pochodzić naokoło. Wiecro- 
rem było ognisko, część rodzi- 
ców przyszła na nie i byli 
fajni, druga część powiedzia- 
ła, że nie i zabrała 1 ogniska 
swoje dzieci. Dzieci nie bar- 
dzo chciały, zwłoszcza te, któ- 
re miały jakieś role do ode- 
grania w programie artystycz- 
nym. Ale to było nic, pestka 
po prostu. 

Drugiego dnia od samego 
rana zaczęły samochody nad- 
jeżdżać tasiemcowo. Do 10 
rano było ich 54, na całym 
zgrupowoniu jest 247 uczest- 
ników. Plus kadra. Rodzice 
kadry też przyjeżdżali. O 10,15 
nasz komendant się zalamał. 
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WYPRAWA VII 


czyli 


Jego rodzice przywiatli wa 
bą.. obie jego babcie 

Bliskie załamania bylo 
wiady  zreutą absolutnie 
wairystko, Mo sicząście pogo 
da dopisała wiąc | progów 
dnia był luźny. Nad brzegiem 
jaziora | po lesie unuły sią 
Humy ludzi, pełno było skoón 
pok od jajek, dookola pon 
stu pływały pestki od cu 
raśni O 20,23 (dokladnii 
sieńko) odjachoł ostatni sa 
mochód, o 20.24 oboźny poł 
knql siósty tego dnia prostak 
od bólu głowy 

Ja nie jestem wyrbyto u 
czuć rodńcielskich | swoich 
storuszków bardzo kocham 
Nawet tęsknię zo mmi jak 
jestem jokiś cios pora do- 
mem. | oni za mną tęskniq 
I tajnie, myślę że tak właśnie 
powińno być. Tym niemniej 
dumna jestem, ia moi rodzice 
okorują sią w tokich sytu 
acjoch ludźmi na poziomie 
Nie przyjeżdżają 

Bo nie powinni. To już nia 
chodzi — myślę — o tę deror- 
ganizację wszystkiego | boła- 
gan, ale i to, że priacież nie 
wszyscy przyjeżdiają. Ci więc, 
do których przyjeżdżają — 
czują się głupio, ci, do któ- 
rych nie przyjeżdioją — ta- 
zdroszczą tomtym. Ot. cho- 
ciażby tych samochodów — 
na nasz obóz tudno jest do- 
jechać inaczej. | po co to 
wszystko?! Niedługo przecież 
i tak wracamy. 
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„Ja jestem ten wyższy, 
zdolniejszy i przystojniejszy 
— mówią... 


stolecznego 

go, a Damian związany jest obec- 
Współczesnym. 

Zmamy ich doskonale od bardzo 

dawina, jako że pierwsze swoje 

ałctorskie role kreowali już w 

dzieciństwie. - 


— Pan chyba jest troszeczkę 
wyższy? — zwróciłam się do Da- 
miana Damięckiego. 


— Ależ skąd! Gdy. występuje- 
my razem na scenie, zawsze Ma- 
ciek mówi, że to on jest ten wyż- 
szy, zdolniejszy i przystojniejszy. 
Chociaż przyznam się pani, że i 
ja mówię to samo bardzo chęt- 
nie, 


— Panu pewnie było łatwiej 
dostać się do szkoły teatralnej... 
— tym razem pytanie do Macieja 
Damięckiego. 


— Rzeczywiście, spotkaliśmy się 
w szkole teatralnej, gdyż jestem 
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młodszy tylko o dwa i pół roku 
od Damiana. Ale przy konkurso- 
wym egzaminie jest się zdanym 
tylko na siebie. 

(do Damiana) — Zatem nie 
przygotował Pan bratu gruntu w 
szkole... 


(Damian) Nie, ale i mnie 
nikt go nie przygotował, mimo 
że iojciec, i matka byli aktorami. 
Zresztą myśmy bardzo chcieli po- 
legać tylko na sobie. 


— Kto pierwszy wpadł na po- 
mysł, by zostać aktorem? 


(Damian) — Wyssaliśmy to, jak 
to się mówi, z mlekiem matki. 
Byliśmy jeszcze niewielkimi dzie- 
ćmi, gdy razem z rodzicami jeź- 
dziliśmy z ich Teatrem Wojska 
Polskiego po kraju. Oczywiście, 
z teatrem niewiele wtedy mieliś- 
my wspólnego poza tym, że zaw- 
sze mieszkaliśmy w pobliżu. Przy- 
chodziliśmy więc czasami rów- 
nież na próby przedstawień. 


(Maciej) — Pamiętam z tego o- 
kresu i mniej przyjemne sprawy. 
Otóż gdy rodzice grali w „Ucz- 
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nilu dlabła*, w jednej ze scen 
wieszano ojca. Straszny wtedy 
podnieśliśmy rwetes z naszej wy- 
soklej loży, tzw. Jaskółki, by. 
„nie wieszać tatusia”... 

(do Macieja) — Pana plerwszy 
film? 


(Maciej) — Mój pierwszy fllm 
był... drugim filmem mojego bra- 
ta. Był to film pt. „Tajemnica 
dzikiego szybu” na podstawie 
książki Niziurskiego „Księga ur- 
wisów*. Graliśmy tam kolegów. 
Żeby się więc widzom nie koja- 
rzyło, że jesteśmy braćmi, umalo- 
wano mnie na rudo | codziennie 
pani charakteryzatorka malowała 
mi pędzelkiem tysiące piegów na 
twarzy. Wystąpiłem też wtedy 
pod panieńskim nazwiskiem mo- 
jej matki, jako Mateusz Górski. 
Będąc dzieckiem zagrałem jeszcze 
w takich filmach jak: „Szatan z 
siódmej klasy”, „Spotkania w 
mroku*, „Ludzie z pociągu". Ja- 
ko dorośli wystąpiliśmy z Damia- 
nem w filmie „Rzeczpospolita 
babska”. Po skończeniu szkoły te- 
atralnej zadebiutowałem w war- 
szawskim Teatrze Dramatycznym, 
z którym jestem do dziś związa- 
ny. Pierwsza moja rola była bar- 
dzo trudna i ciekawa. Była to 
rola w spektaklu „Wieczór zbrod 
niarzy*, gdzie bez zmiany kostiu- 
mów grałem siebie, swojego kole- 
gę, siostrę, brata, matkę itd... 


(do Damiana) — A Pana pierw- 
szy film? j 


— Był nim film z okresu dzie- 
ciństwa „Opowieść atlantycka*. 
Grałem również w takich filmach 
jak „Miłość dwudziestolatków*, 
„Potem nastąpi cisza”, „Nowy*. 
Na scenie debiutowałem jeszcze 
w szkole teatralnej w warszaw- 
skim Teatrze Narodowym. 


— Czy to pomaga czy prze- 
szkadza Panom, że obaj jesteście 
aktorami? 


STRAZNICY PRZESZŁOŚCI 
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ZA PIĘĆ DWUNASTA 
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Lad 


Postarajcie się nawiązać kontakt ze strażnikami prze- 


(Maciej) — Pomaga o tyle, 
nikt mi tak szczerze jak brat nie 
powie prawdy o tym jak grałem 
A nie przeszkadza o tyle, że nie 
spotykamy się w tych samych te- 
ntrach. Zresztą my Jesteśmy tro 
szeczkę inni, Dudek jest taki po 
ważny, elegancki, a ja trochę ło- 
buzowaty. 


że 


— Czy lubią Panowie awoje ro- 
le w radlowych nłachowiskach 
dla dzieci? 


(Damian) — Tak. Często gra się 
młodazych od siebie, Czasem to 
trudne, bo przecież od dawna mó- 
wimy basem — tymcznaaem, 4dy 
trzeba zagrać 11-letniego chłopca, 
zdarza się, że reżyser wymaga, by 
mówić bardzo wysokim tonem 


(Maciej) — W radiu liczy się 
tylko głos, ale to szalenie sympa- 
tyczna praca. Zdarza się bardzo 


siedzibę 
konty- 


w miej- 
o 


można 


nuujących dawną tradycję twórców, o konserwatora lub 
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Poznajcie ich pracę, 
metody ich konserwacji. 


A może uda Wam się w czymś pomóc? Może odnajdzie- 
cie nowy trop wiodący w przeszłość. Za wykonanie tego 


Możecie odwiedzić najbliższe muzeum, 
zabytków. 
zadania możecie sobie przyznać 20 punktów. 


(miłośnika książek) lub amatora-kolekcjonera. 


towarzystwa regionalnego, odszukać 


zabytki, którymi się opiekują, 


scowym wydziale kultury zapytać też 
społecznego opiekuna 


szłości, 
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często, że trzeba zagrać np. „mó 
wiącą”* wiewiórkę. Wtedy reżyser 
udziela mi rad w rodzaju — słu 
chaj, ty jesteś za mało wiewiór 
kownty 


Panie 
telewizyjnego  Telesfor- 


— A oczy polubił Pan, 
Macieju 
ka? 


Oczywiście. Ale zaczął mi 
przeszkadzać, gdyż nie tylko na 
ulicy lecz także w teatrze... 
no, Ady pojawiłem się 
Teleaforek| Co gorsza 
mój brat miał 
nim utożnamiany 


woła- 
Telesfor! 
również 


szczęście być z 


— Panów plany obecne? 


(Maciej) — Teraz kręcę fllm w 
NRD pt. „Ta, która przeżyła” 


(Damlan) — Ja obecnie 

urlop. 
Rozmawiała: MARIA LERMAN 
Zdjęcie: R. Pieńkowski 


mam 


ich 
i 


przez 
„, sfotografujcie 


historycz- 


, aby ten ślad 


takich, 
zabezpieczenie 


właśnie 


chronionych zabytków, 
Waszych 


zapomniana powstańcza mo- 


Możć to ostatnia chwi 
przeszłości ocalić, zachować dla przyszłych pokoleń. Wa- 


szym zadaniem jest odnalezienie 


nikogo nie 


swoich odkryc 


(o) 


najgrubszy i najciekawszy 


e wszystko przecież można zab: 
nagrodą | 


trzeba! 
Za to zadanie — 25 punktów 


-branych materiałów ułóżcie 
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przed całkowitym rozpadem. Opiszcie 
najcenniejszymi zainteresujcie 


mu zniszczeniu. 


s 


Opowieści z czasów wojny 


Jeśli ktoś z Was będzie w Gdań- 
sku, powinien odwiedzić Oliwę, W 
moim bloku (Gdańsk-Oliwa, ul. Ro- 
dokowskiego 1d), na piątym piętrze 
Nazywa się 
W czasie II wojny 
światowej był partyzantem, a potem 
1ależał do Brygady Pancemej im. 
Bohaterów Westerplotte. Zna cieka- 
we opowieści i chętnie się nimi 
dzieli. Jestem dumna, że sqsiaduję 
z nim drzwi w drzwi. 


Dorota Kwapińska 
Gdańsk 


< Z 


MÓJ BOHATER 


Zasypana wieża 


Piszę do Was z nadzieją, że u- 
czestnicy Ligi Wędrujących Repor- 
terów odwiedzą miasteczko, które 
nazywa się KRUSZWICA. 

Kruszwica jest bowiem najstar- 
szym miastem w Polsce. Znajduje 
się tu dużo zabytków z XIV wie- 
ku, a nawet z I w.n.e. Kruszwica 
leży nad wspaniałym jeziorem Go- 
pło, w województwie bydgoskim. 
Najstarszym zabytkiem jest Mysia 
Wieża. Ma około 10 pięter wyso- 
kości. Przysypana jest jednak do 
połowy piachem. Gdy w jej wnę- 
trze puści się kamyczek — słychać 
plusk wody. Nie zbadano jeszcze 
dokładnie głębokości wody. Przed 
dwoma laty bardzo blisko Mysiej 
Wieży odkryto ruiny zamku, który 
również został przysypany. Arche- 
olodzy wciąż badają ruiny. Do te- 
go czasu odkopano różne klucze, 
wazony, kłódki, kielichy z żelaza i 
innych metali oraz wiele innych 
ciekawych i jakże interesujących 
przedmiotów. 

Wychowałam się w Kruszwicy i 
z radością pojadę tam na wakacje, 
by zobaczyć dalsze badania w tej 
sprawie. . 
Małgorzata Dołęga 


Lubin 
Puszcza Jodłowa 
i kamienny pielgrzym 
Miejscem godnym zwiedzania 


t Puszcza Jodłowa w Górach 

jiwiętokrzyskich. "W puszczy na 
Św. Katarzynie znajduje się ka- 
pliczka i źródełko Św. Franciszka, 
a także gołoborze — legendarne 
miejsce spotkań czarownic. 

Bardzo malownicza jest 17-kilo- 
metrowa droga na Św. Krzyż. Tu- 
taj, w budynku dawnego więzie- 
nia, mieści się Świętokrzyskie 
Muzeum _ Leśno-Przyrodnicze. 
podziemiach kościoła znajdują się 
prochy księcia Jaremy  Wiśnio- 
wieckiego i jego dzieci. 

Ze Św. Krzyża warto udać się 
dawną drogą królewską do Nowej 
Słupi, która szczególnie atrakcyjna 
jest pod koniec wakacji, kiedy to 
odbywają się tu Dymarki Święto- 
krzyskie. W Nowej Słupi, wycho- 
dząc z drogi królewskiej, wita nas 
kamienny pielgrzym. 

Jolanta Lewińska 
Kielce 


Dziś jeszcze raz piszemy 
o wielkim radziecko-amery- 


kańskim eksperymencie w 
kosmosie. Przedstawiamy 
bohaterską piątkę oraz ie 
problemy techniczne, które 
musieli rozwiązać konstruk- 
torzy obu państw, aby w o- 
góle mogło dojść do połą- 
czenia „Sojuza* z  Apol- 
lem*. Chodzi tu więc prze- 
de wszystkim 0 przedział 
cumowniczy, który pelni ro- 
lę korytarza przejściowego z 
jednego statku do drugiego 
(patrz rysunek). 


W następnym TOMIKU 
wracamy do przerwanej dys- 
kusji o planetach. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


BOHATERSKA 
PIĄTKA 


Załoga „Sojura”: Aleksiej Leorow 
(dowódca) jest doświadcronym kosmo- 
noutą. Już w marcu 1965 roku, lecąc 
no statku „Woschod-2"”, jako pierwszy 
w święcie wyszedł w otwartą przestrzeń 
kosmiczną. Drugi członek załogi „Soju- 
za” — Walery Kubasow — również ma 
za sobą lot na statku „Sojuz-ó", który 
odbył się w paździemiku 1969 roku. Do 
trzech ekip rezerwowych wyznaczono: 
A. Filipczenkę, N. Rukawisznikowa, W. 
Dżonibekowa, B. Andrejewa, J. Roma- 
szenkę, A. lwanczenkowa. 


W skład załogi statku „Apollo'* wcho- 
dzą: Thomas Stafford (dowódca), który 
trzykrotnie uczestniczył w lotach  kos- 
micznyćh na statkach „Gemini-ó” | 
„Gemini-9" oraz na statku „Apolło-10", 
który zbliżył się do Srebrnego Globu 
na odległość 15 km. Dwaj pozostali 


członkowie „Apolla to 51-letni Donald 
Slayton oraz Vance Brand. 


Statek „Apollo'” uczestniczący we 
wspólnym locie z „Sojuzem” jest zmo- 
dernizowaną wersją swoich poprzedni- 
ków, używanych wcześniej do lotu na 
Księżyc. Zawiera on dwa człony: dowo- 
dzenia i przyrządowy. (Dokładny rysunek 
„Apolla” i „Sojuza” zamieściliśmy w 
poprzednim wydaniu TOMIKA). Miejsce 
kabiny księżycowej zajmuje nowy człon, 
wykonony specjalnie dla wspólnego lotu 
z „Sojuzem”. W odróżnieniu od radziec- 
kich statków załogowych, w których kos- 
monauci oddychają powietrzem o skła- 
dzie i ciśnieniu takim jak na Ziemi, w 
amerykańskich statkach atmosfera jest 
sztuczna. Składa się ona z czystego tle- 
nu pod ciśnieniem ok. 0,4 atmosfery. 
Niedawno Amerykanie doszli do wnio- 
sku, że w statkach lepsza jest atmosfera 
o składzie ziemskim. | to z dwóch po- 
wodów. po pierwsze: zmniejsza niebez- 
pieczeństwo pożaru i po drugie: znacz- 
nie ułatwia — w razie awarii — załogom 
statków różnych krajów wzajemną po- 
moc w kosmosie. Jest to jednak kwestia 
przyszłości. Podczas pierwszego wspól- 
nego lotu korzystano więc z komory 
wyrównującej ciśnienie. Rolę tę pełnił 
człon przejściowy (cumowniczy) statku 
„Apollo (patrz rysunek). 

Człon przejściowy może jednocześnie 
pomieścić dwóch kosmonautów. Ma on 
urządzenie utrzymujące odpowiednie 
warunki i regulujące skład atmosfery. 
Tlen | azot podawane są przez układ 
wentylacyjny, w zależności od tego, w 
którą stronę kosmonauci przechodzą. 
Na wypadek nieszczelności członu prze- 
widziano szybkie tłoczenie gazów nie- 
zbędnych do oddychgnia. Wewnątrz 
przedziału przejściowego znajdują się 


— U siebie, w chacie, wcale 


również urządzenia nadawczo-odbior- 
cze, służące do porozumienia się z za- 
łogami obydwu statków. 

Energia elektryczna na statku „Apol- 
lo'' otrzymana jest z ogniw paliwo- 
wych pracujących na tlenie i wodorze. 
Produktem tego jest woda pitna, odpro- 
wadzana do pojemników w kabinie kos- 
monautów. Oprócz ogniw tlenowo-wo- 
dorowych, w kabinie sq jeszcze akumu- 
latory. 

Człon przejściowy w momencie startu 
„Apolla znajduje się między drugim 
stopniem rakiety nośnej a „tylną” czę- 
ścią statku. Po wejściu na orbitę kosmo- 
nauci amerykańscy muszą wykonać 
skomplikowany manewr, aby przestawić 
przedział cumowniczy z tyłu na przód 
„Apolla”. Operację tę ilustruje rysunek. 

Najpierw oddziela się od całego zes- 
połu rakiety nośnej sam statek „Apollo”. 
Następnie wykonuje obrót o 180 stopni i 
ponownie lączy się, ale już częścią dzio- 
bową, z przedziałem cumowniczym. Mały 
ładunek wybuchowy oddziela ten na no- 
wo połączony zespół od konstrukcji po- 
średniej: Dopiero w takiej postaci „Apol- 
lo" mógł przystąpić do operacji połą- 
czenia ze statkiem „Sojuz”. Był to ma- 
newr bardzo trudny. Zabezpieczajac sie 
przed różnymi niespodziankami zainsta- 
lewano na pokładach obydwu statków 
precyzyjne urzadzenia odszukiwania się 
i naprowadzania. W fazie końcowej 
zbliżenia i samego łączenia uczestni- 
czyły wyłącznie urządzenia krótkofalo- 
we i radiolokacyjne. 


Unifikacja sprzętu 


Nowy system cumowniczy zastosowany 
w locie „Sojuz-Apollo”, będzie przyje- 


nie wychodzi — odparlo 


Slayton jest jednym z pierwszych a- 
merykańskich astronautów. W 1962 r 
miał pilotować statek „Merkury”, ale 
w ostatniej chwili lekarze stwierdzili u 
niego orytmię serca. Przez dziesięć lot 
Slayton leczył się i ćwiczył, wreszcie w 
1972 roku lekarze orzekli, że jest zdrów 
| może brać udział w lotach kosmicz 


nych. 


ty jako standardowy podczas przyszłych 
lotów radzieckich stacji kosmicznych. 
Jest to zapowiedź unifikacji urządzeń 
kosmicznych w skali globalnej. Ujedno- 
licenie to jest konieczne nie tylko po to, 
by można było ewentualnie nieść po- 
moc w razie aworii na orbicie, lecz 
również i po to, by w przyszłości nie 
było przeszkód technicznych dla mie- 
dzynarodowej budowy i eksplootacji 
dużych stacji orbitalnych. Stacje takie 
bedą dostarczane w kosmos w „kawoł- 
kach" i dopiero tam montowone. Ich 
clementy mogą być produkowane przez 
różne państwa, normalizacja będzie za- 
tem niezbędna. 


Plany na przyszłość 


Lot „Sojuza i „Apolla”* jest pierw 
szym krokiem do kolejnych coraz trud- 
niejszych i ambitniejszych eksperymen- 


Skład rezerwowej skipy  amerykań 


skiej: A. Bean, R. Ewan: i J. Lousmo 


Na zdjęciu od lewej stoją: Stafford 
| Leonow, siedzą: Slayton, Brand i Ku 


basow 


Zdjącie: NASA 


tów. Plany przewidują wspólna badonia 
planet Układu Słonecznego 


Specjaliści obu krajów intaresują sie 
również możliwością wspólnej budowy 
promu kosmicznego, czyli pojazdu do 
wielokrotnego używania na 
Ziemia — kosmos — Ziemia 


trasie 


Wiosną przyszłego roku odbędzie sie 
w Moskwie kolejne spotkanie radziec- 
ko-amerykańskie dlo uściślenia dalszych 
kierunków współpracy w kosmosie. W 
rozmowach tych wezma udzioł również 
przedstawiciele |Interkosmosu, którego 
uczestnikiem jest m. in. Polska. Tak roz 
poczęta współpraca między dwoma mo- 
corstwami może stać się przyklodem dla 
całego świata. 


CZŁON  POŁĄCZEWIO- 
wy (PRZEIŚCOWY) 
STATKU „APOLLO”: 1 
— uriądzenia czmwjące; 
? — antena radiowa; ) 
— pojemnik 1 wyposałe- 
niem; 4 — system do- 
starciania tlenu; 5 — 


nu; 7 — pojemnik; 
) — zamknięcie wio 
mu; 9 —  pierkcień 


polączeniowy 1a stat- 
kiem „Apollo; 13 -— 
blok wyposażenia; 11 — 
wenty! do rmniejstania 
<linienia, 12 — pojem- 
nik x tlenem; 13 — sta- 
rowanie klimatyzacją; 
14 — pojemnik x azo- 
tem; 15 —-  toblica 
wskażników | sterowania 
blokiem wyposażenia; 
16 — pokrywa wiaru (o- 
twartego) 


o wszystkim. Powital ich u bramy nauczyciel. Powrócił 
z Limy dzień wcześniej i już został pochłonięty przez miej- 
scowe sprawy. Gdy zsunęli się z konia, uścisnął im ręce, 
bez wstępów 1acząl opowiadać, jak ważne dla przyszłości 
wsi jest to, co się tu wydarzyło. Cały wywalczony postęp 
mógł zostać zatrzymany. 


Przed niedawnym ciasem, po wielu naradach i namo- 
wach oporniejszych wieśniaków, postanowiono spróbować 
wzorem dawniejszych wspólnot indiańskich zbiorowego wy- 
posu alpak, dostarczających wełny. Gdyby się to powio- 
dło, dając rolnikom więcej czasu, od następnego roku 
miano zająć się wspólną uprawą ziemi. Zabrano alpaki 
1 zagród, zwierząt była prawie setka, śmiesznie mało, 
wziąwszy pod uwagę olbrzymie i puste hale w okolicznych 
górach. Nikt jednak w pojedynkę nie mógł zająć się hodo- 


wlą, gdyż całą pracę pochłaniała ziemia. Opiekę nad sta- 
dem powierzono staremu Moque i jego dwunastoletniemu 
synowi, Moque był już nieco niedołężny, ale sam się do- 
praszał zajęcia, nie chcąc być ciężarem. Ponadto byl do- 
świadczonym pasterzem. Minql zaledwie tydzień od jego 
wyjścia w góry ze stadem, jak stracił dwie sztuki. To wy- 
wołało wzburzenie. 


Alkad słuchając wprowadził konia na podwórze. Z roz- 
targnieniem pocałował w czolo żonę — wybiegła 1 domu 
niosąc najmłodszego syna. Położył dloń na glowie dziecka 
i oddał cugle porobkowi, by odprowadził zwierzę do staj- 
ni. Na betonowym kręgu pośrodku podwórza papuga jęła 
przeraźliwie wrzeszczeć. Skrzypnęły znów wrota, prze1 szpa- 
rę wsuwali się wieśniacy. | 


— Gdzie jest Moquef — zapytal alkad. 


kilka głosów. 
— A zwierzęta? 
— We wsi, każdy rabrał swoje — odrzekli. 


— Powinny się paść na górze — powiedział alkad — po- 
coście je spędzili? — raczął wypytywać o przebieg zdarze- 
nia. 


Ę Dwie kobiety zaniosły dla Moque jedzenie na wyżynę 
i tam się dowiedziały o zaginięciu alpak. Moque przestra- 
szony tłumaczył im, że zwierzęta odbiły się od stada w 
czasie zawieruchy i musiały odejść gdzieś daleko, gdyż mi- 
mo poszukiwań nie znalazł ich. Ponieważ jedna z kobiet 
była właścicielką zaginionej alpaki, uniosła się gniewem 
i zaraziła nim swą towarzyszkę. Obie jak szalone popędziły 
de stada i 1 pastwiska zagnały je do wsi. Następnego 
dnia zwlókł się Moque. Chory i przerażony zaszył się w cha- 
cie. Leżał na barłogu pod starymi skórami. Modlił się tylko 
do świętych, aby odwrócili stratę. Nikt we wsi nie chciał 
słyszeć o powtórnej próbie, chociaż przedtem zgadzano się, 
ie na pewno będą jakieś straty, bo te się zdarzały nieza- 
leżnie od tego, kto pasał, a szkodę miało się wyrównywać 
1biorowo, kupując nowe zwierzęta z pieniędzy uzyskanych 
za welnę. 


Amaru słuchał przez pewien czas, ale ponieważ zgro- 
madzenie rdawalo się przeciągać, a chłopi poproszeni 
przez alkada do jadalni, rozsiedli się na ławach, wymk- 
nąl się 1 zagrody i pobiegł do domu. O jego zwycięstwie 
nie wiedział jeszcze-don Garcilaso. 


Obudzil się w nocy słysząc pianie koguta. Przewrócił się 
na drugi bok, ale już nie 1asnql. Przyszedł mu na myśl 
Moque, śpiący w sąsiednim domu. Pasterz dręczył się wi- 
nq, a po pierwszych wymyślaniach nikt go nie odwiedzał. 
Nie próbowano też zbadać, co stalo się 1 alpokami. 


Wstał nie budząc nikogo, wsunął za koszulę kawalek se- 
ra, strąk papryki, placek i wymknął się 1 chaty. O pierw- 
szym brzasku patrzal już 1 góry na domy, nie większe od 
przylepionych do dna misy pestek, niebieskie od dymów 
sqczących się 1 porannych ogni. Wspinal się bez przystan- 
ków, raczej biegł ku górze. Co pewien czas zakosami 
omijał kaktusy skupione w gniazda, jak pisklęta pod cza- 
pq puszystych wlókien. 


Szałas Moque ledwie był widoczny pośród spękanych 
glazów, dotarl do niego po ścieżkach wydeptanych przez 
stado. U wejścia wisiala skóra, wetknql głowę do środka 
i nie wchodząc, powiódł wzrokiem po barlogu i okopco- 
nych kamieniach ogniska, Ze skałki nad szalasem rozta- 
cral się widok na cały płaskowyż, nierówny, zlożony z ta- 
rasów porośniętych trawą, poprzecinanych czarnymi pas- 
mami kamieni, w środku zagłębiony. Leżalo tam owalne 
jezioro zasilane przez śniegi. Białe jęzory tkwiły jeszcze za 
glazami, zaspa 1a szałasem dosięgała dachu. Postanowil 
obejść plaskowyi dookoła, zaglądając w sqsiednie doliny. 


Maszerował i biegi na przemian. Nie było wiatru i po- 
suwal się w szumiącej ciszy. Słyszał nawoływania ptasr- 
ków „sanuco, szarymi kulkami śmigały nad ziemią. Zdawało 
się, ie przejrzyste powietrze nasiąka blękitem bezchmurne- 
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WYDAWCA — REW „Praaa— 
Książka— Auch" Mlodzieżowa 
Agencja Wydawnicza 00—%4 
Warszawa, ul. Koszykowa 4A 
Telefony: Dyrektor  ?%-05-13, 
Dział  Wydawniery 19-15-52, 
19-56-19. Prenumerata krajowa 
miesięczna 19,0 rl, kwartalna 
34,50 zl, półroczna 117 zł, rocrna 
234 zł. Od instytucji | szkół 1 
miast wojewódzkieh | «min 
prenumeratę przyjmują  wy- 
lącznie miejscowa oddriaty | 
delegatury RÓW „Prasa-Książ 
ka-Ruch' w terminie do 13 lie- 
topada na rok następny. Od la- 
stytucji, szkół, w miejscowość 
ciach, gdzie nie ma oddziałów i 
delegatur RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” oraz od wszystkich 
prenumeratorów indy widuani- 
nych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekomunikacyjne 
oraz listonosze w terminie do 
10 dnia miesiąca poprzedzające- 
go okres prenumeraty. Prer- 
meratę ze zleceniem wysylki za 
granicę, która jest o W proc 
droższa od krajowej, przyjmuje 
Biuro Koiportażu RSW „Pra- 
sa-Książka-Rach”, ul, Wroma 
23, 00-840 Warszawa, konto PKO 
1-4-1000. Sprzedaż numerów 
zdezaktualizowanych na pisem 
ne zamówienie prowadzi Cen- 
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Na zawodach był dziennikarz z miejscowej gazety „Wia- 
domości Cusco". Zrobil zdjęcie Amaru na środku boiska, 
zapisał w notesie, jak się nazywa i skąd pochodzi. Następ- 
nego rana goreta byla zatknięta pod drzwiami domu. Pro- 
fesor rozwinql ją przy śniadaniu, gdy siedzieli wokól sto- 
lu i pokazał zdjęcie nieco rozmazane. Obok, w sprawozda- 
niu z zawodów wyszukał kilka wierszy mówiących o biegu. 
Podsunqł alkadowi, ale ten patrzył tylko na zdjęcie. 


— Wiedziałem — oderwal się — że będziesz kiedyś w ga- 
zecie. Chyba jako pierwszy z naszej wioski. Musimy to ku- 
pić, żeby zobaczyli. 


Profesor polożyl gazetę przed sobą, obok filiżanki z ka- 
wą, przeczytał sunąc paznokciem wzdłuż wierszy: 


NIE £ZARTUJ. 
SPRAWA 
POWAZNA. 


— „Pomiar wykazał czas zbliżony do rekordu kraju, jed- 
nak byl dokonany tylko jednym stoperem i jak się zdaje 
nie zanadto dokładnym. Trudno przypuścić, aby zwycięzca 
osiągnął tak dobry wynik. Nie pozwala na to ani jego mlo- 
dy wiek, ani brak właściwego treningu. Przyznać jednax 
trzeba, że widownia byla pod wrażeniem jego  latwego 
zwycięstwa nad lepszymi, przecież miejscowymi biegacza- 
mi, którym jakoś zabraklo tego dnia ochoty do walki. Sq- 
dzimy, że warto zająć się tym uzdolnionym chłopcem, który 
z ezasem mógłby uzyskać całkiem niezle wyniki...* — prote- 
sor ze zlością odsunął gazetę. — Muszę im nagadać. Zaj- 
dę do redakcji. Sq ludzie — zżymal się — którzy zawsze po- 
trafią sobie wytłumaczyć, że nic nie widzieli! — podniósł 
filiżankę i wypil kawę jednym łykiem, wytarl usta serwetką. 
Przechylil się przez stól i oparł dłoń na ramieniu alka- 
da. — | co z nim zrobimy? — zapytał wskazując oczami 
Amoaru — zabierzesz go z powrotem, żeby się zmarnował w 
tej dziurze? 


Profesor Zuniga, który przed biegiem przyjął prośbę al- 
kada jako zwykłą zabawę i spełnil ją, by nie sprawiać 
przykrości swoim gościom ze wsi, teraz był najbardziej prze- 
jętą osobą w mieście. Myślał z troską o przyszłości Amaru. 
Obudził się przed świtem, przewracał z boku na bok, a gdy 
zbudzona malżonka spytała, czy nie jest chory, powiedzial 
jej o swoim pomyśle. Nie mieli wlasnych dzieci, dom był 
pusty. Amaru mógłby zamieszkać z nimi, uczyć się dalej 
i uprawiać sport. 


Profesor zbyt dobrze wiedział o tym, co praca na roli 
w zapadłej wiosce w górach, uczyni z Amaru po kilku la- 
tach. 
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EO OSTZSTZRE Rów Som 
— Hm... — oderwał się alkad, który obawiał się tego sa- 
mego — będzie jak postanowi rodzina. On ma ojca 


— A ty sam co powiesz? — xapytal prołesor Amaru. — 
Cieszysz się z wygranej? 


Amaru byl trochę oszołomiony tym, co słyszał o sobie od 
wczoraj. Może próbowałby wytłumaczyć, gdyby go dopusz 
crono do glosu, że nie zrobil nic nadzwyczajnego. 


Pobiegl dobrze, o tym wiedzial, ale znów nie o wiele 
lepiej niż zazwyczaj. Nie kosztowało go to srcrególnego 
wysilku. Na swoje zdjęcie w gazecie patrzył : daleka, przy 
jął je niemal obojętnie, jakby nie a niego chodzilo. Tro- 
chę go zawstydzaly uniesienia alkada. W końcu wygrał ten 
bieg, więc o nim napisali, po to była gareta. 


— Kiedy wyjedriemy? — spytał. Spojrzał przez okno na 
otaczające miasto, wzgórza zwieńczone białymi skałami 

Milczeli obaj w autobusie, a takie jadąc już na koniu. 
W myślach układali słowa, jakimi będą opowiadać o pod- 
róży. Alkad doczekal się też wyróżnienia, wiózł gazetę ze 
swoim zdjęciem. Podczas narady naczelników gminnych 
wystąpił jak inni w tradycyjnym stroju. W wysokim cylin- 
drie rozszerzonym ku górze, czerwonym, haftowanym srebr- 
nymi sznurkami, w uroczystym ponczo z purpurowej welny 
wyszywanej złotem w ptaki i rośliny, z bastonem, laską się- 
gającą głowy, której galka i srebrne obręcze były rzeżbio- 
ne jak klejnoty. Wyglądał najwspanialej i zrobiono mu 
zdjęcie. 


Ledwie jednak zjechali z ostatniego wzgórza | zjawili 
; I zjawili 
się przed domem alkada, trzeba było od razu zapomnieć 
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